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NIOŁ STRÓŻ 


Gazeta dla dzieci. 


Bezpłatny dodatek — wychodzi co tydzień.. 


Rok 3 


CHOJNICE, dnia 11-go listopada 1926r. 


Nr. 45 


Zamiary Stasia. 


Nieraz sobie myślę o tem, 
Ozem ja będę, gdy urognę : 
Ozy kuó będę w kuźni młotem, 
Qzy obrabiać piłą roang ? 


Czy taż moża własną grzędę 
Orać przyjdzie sochą krzywą ? 
Ozy na tratwach flisem będę, 
Wiałą pławić złota źniwo? 


Cey, zapadłszy w puszcze, knieje, 
Dzielnym staną się leśnikiam, 

Oo to nigdy nie bledniaje, 

hoé się spotka z wilkiem, dzikiem ? 


Albo może będę badał 

Het | na niebie księżyc złoty, 
Ludziom dziwy opowiadał 

I tłomaczył gwiazd obroty ? 


Moża w księgach się zagrzebię 
Aż po uszy, aź do brody, 

X, jak pszczoła, zgubię siebie, 
Słodkie braciom ciągnąc miądy. 


O to jedno proszę Boga, 

Niech mnie darzy szczęściem 
(takiem : 

Jakbądź pójdzie moja droga, 

Żąbym nia był złym, prótniakiem ! 


M, Konopnicka, 


Jutrzenka. 


(Bajka). 
(Dokończenla.) 


W trakcie tego jedzania dał się ałyszaó tupot, 
a do izby wazad! wislki niedźwiedź,  Skierował nię 
ostrożnie po jednaj daso, ań doszadł do kądzieli. Ta 
dzikiemi, ślepiami spojrzał na dziewczynę I rzekł: Ju 
rzenko, wstań, zabawimy sie w ślepą babką. Jatrzen: 
ka zlękła się bardzo i pomyślała: Biada mi! O któż 
mnie uwolni od tego niedźwiedzia ? Jeżeli mnie por- 
wie w pazury to zadcze mi skórę z rąk i pleców. Za- 
nim jeszcze zdołała to pomyśleć, mysz siedziała jaż po 
drugiej stronie na jej ramienia i szeptała: Nie bój się. 
Jutrzenko| Powiedz mu: Dabrze będziemy się bawić 
Pooczam zgać ogień na kominie i usiądź za kołowrot- 
kiem w kącie, Ja będę zamiast ciebie latać i pobrzę” 


kiweć dzwonkami, ażaby niedźwiedź myślał, ża to pa- 
oiórki na twej szyji brzęczą. | dziewczyna ozwała się 
z większą odwagą: Dobrze, wesoly niedźwiadku, za- 
gramy sobie w ślepą babkę, Ala wpierw muszę ogień 
zgasić na kominie, atebyá maie nie mógł widziać 
Odejdź więc jaknajdalej. 

Niedźwiedź usunął się na drugi koniec izby, a 
dziewczynka ustawiła kądziel w kącia, zagasiła ogień 
i schowała się, 

Wtedy mysz xaozęła brzęczsć małemi dowonecz- 
kami a niadźwisdź zaczął stąpać w tę strong. W taj 
chwili myszka przebiegia w inoy kąt i stamtąd za 
dzwoniła, Zaowu nisdwiedć skierował Się do niej. Mysz 
biegła Świetnie, skoczyła przeto znowu gdzieindziej. 
Niedżwiedziowi było coraz trudniej sią obracać i dawał 
niezgrabne susy, ala zawsze był daleko od miejsca, 
gdzie mysz dzwoniła. Mysz rcbiła to bardzo wesoło a 
niedźniedź męczył się ocraz bardziej. 

Zlapię cię jednak, muszę złapać, Jutrzenko, za 
wołał i zebrał wszystkie swoje siły. 

Tak mijały godziny. Już było północ i juź kogu- 
ty zaczęły piać, a ciągle dotąd mysz plątała niadźwie- 
dzowe skoki, Była wszędzio I na górze i na dole, 
dzwoneczki brzęczały tu, brzęczały ówdzie i wydawało 
mię niedźwiedziowi że brzęczy naraz wa wszystkich 
kątach 

Aj, aj. Jutrzenko | Teraz cię złapię, zawołał niedź. 
wiedź i skoczył w prawo, ale myszka uwkoęła w lawo. 
W końcu od ciągłego kręcenia się, niedźwiecź dostał 
zawrotu głowy. Obalił alg, jęknął i zawołał: 

D.ść, dość, Jutrzenko, w ślepą babkę uznaję 
cię za swoją panią. 

Dzlewczę uczuło litość dla niedźwiedzia, 
z kąta, ażeby go odohłodzić chusteozką, 

O birda mi! wybąknął niedźwiedź ; to mnie nie 
chłodzi. Musisz mi zdjąć fatro. 

Jakże ja ci mogę zdjąć futro ? 

Dotknij się tylro tu z prawej strony na przed 
ramieniu 

Zaledwie Jutrzenka dotknęła się palosmi czarnego 
jak noo futra, wielkiej jasności fale otoczyły ją i niedź 
wledzia i olśniona musala zamknąć oczy. Gdy je 
znów otworzyła, patrzy: kto nawzajem trzyma jej rękę. 
Jesteśmy w naszym znmku, rzekł kalążę, który atał 
przed nią z radośnie uśmiechniętą twarzą. Moie uwol- 
miłać, a las oczarowałaś, Panować teraz będziesz w 
oałym kraju, Po wszystkich drogach jeździć będziesz 
codziennie w złocistej karecie i wszystkim ludziom 
będziesz rouwidniać serge tak, że Im praca dzienna 
stanie Bię rozkoszą 1 zabawą, że nigdy nie zaznają 
ani atrapienia, dni nędzy, ani ukargi, ani aporu Śzdna 


wyszło 


nego. A twojej matce i twojemu ojcu wysłałem w aa 
mian za ciebie dażo koni i tuzin woxów pelnych 
pszenicy. 


Odtąd Jatrzenka panowała przy boku -swego mło- 
dego małżonka w wielkim państwie tam, gdzie od 


już 


wschodn wzrasta przed domem jej ojca prastary las 
zarośnięty i dróg pozbawiony. I codzień, gdy prze 
jeżdźała po gościńcach krajowego państwa, Sskręcała 
nieco w box do zagrody, w której spędzała lata dzie- 
cięce 1 witała jak dawnej ojca i matkę i wszystkich 
domowników spojrzeniem swojem. A ojciec i matka 
cieszyły się szczęściem swojej jedynaczki. 

Pierwszem jednak rozporządzeniem, jakie Jntrzen- 
ka wymogła na swoim małżonka, było, ażeby wezynt» 
kie koty w całym państwie nosiły na szyi małe dzwo- 
naczki. To pewnie dla tego, rzekł książą, uśmieszając 
się flluternie, że bawią się z myszkami w ślepą babkę, 
nieprawdaź ? 

Gdy Jotrzenka cichutko przytaknęła mężowi, kaią: 
żę nakazał, ażeby się tak stało. 


Pacierz dzieci, 


Gdy się modlą małe dziaci 
Jasno robi się na ziemi, 
Słonko cudnie wtedy świeci 
Nad polami, nad naszemi. 


Gaja biorą zialeń m odą, 
Roztula róża awa płączki, 
A poranną się pogodą 
Smieją zboża, Kmieją łąki. 


Gdy się modlą dzieci małe, 
To na obcym gdziaś kurhanie 
Wyrast:ją lilja białe 

I anielskie słychać grania, 


Gdy się modlą małe dziaci, 
Milkrą echa burz i groma, 
Białam skrzydłem spokój leci 
Nad miłego strzechą domu, 


Z traw zroszonych łza obsycha, 
Brzmią piosenki skowronkowe, 
Qała wioska stol cicha, 

Skryta w wierzby przez połowę ; 


To się krzyże po rozlogach 
Odziewają w blaski zorzy, 
To po miedzach i po drogach 
Obodzi smętny Anioł Boty. 


I niejedna pustka głu. ha 

W serou ludzkiem się zakwiaci, 
I sam Bog tej ziemi słucha, 
Gdy się modlą małe dzieci. 


rz a_. iye 
Z dziejów Polski. 
Kazimierz I Odnowiciel. 
(1040—1058). 
Przekonano się wkrótce, że gdzia niema władzy 
— tam grozi zagłeda | Wyałali tedy Polacy posłów 
do Kazimierza, który przebywał podówczas w klaszto: 
rze, z prośbą by wrócił 'do brajn i objął panowanieo 
Młody Kazimierz, dowiedziawszy się o tem, oli 
się w Polsce dzieje, zaraz przyjechał. 
go z wielką radością, Gdy Kazimierz jechał konni, 
do Krakowa, rzuceno mu pod nogi kwiaty i galązk* 
śpiewsjąc: „A witejże nem, witaj, miły gospodynie | 


Polacy witao' 


Kazimierz niemało miał w kraju pracy: musiał go- 
dzić kmieci z rycerzami, budować mowa kościoły I 
klasztory, zapcowadzać wszędzie ład i porządek. Wdzięcz- 
ni Polacy nadali mu piękny przydomek Odnowiciela, 
bo rzeczywiście całą Polskę odnowił. 

Kazimierz pamiętny jest jeszoze tem, że pierwszy 
zaczął mieszkać w Krakowie; odtąd Kraków stał się 
Btolicą Polski, 

Kazimierz, ożeniony z księśniczką ruską, Marją, 
pozostawił dwóch synów: Bolesława i Władysława. 
Hermana. 


Krzyżówka. 


Ułożył : Wojciech Ohełmowaki, Obojnice, 
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Poziomo : 1)! Skorupiak 3) Półwysep na Moraw 
Ozarnem wzgl. wód afrykański, 4) Igrzyska świetlne 
6) Siedziba ryb. 8) Narzędzie źniwne, 9) Rzeka na 
Pomorzu. 

Pionowo: I) Stolica państwa turopejakiego, 2) 
Ptak. 5) owad, 7) napój 8) Ma rogi daje i mleko, 


Łumiełówku kratkown. 


Ułożyłr Wojciech Obełmoweki z Ohojnio 


W każdą kratkę ustawić po jednej literze, aby 
utworzyły trzy wyrmzy, które czytane będą poziomo i 
pionowo miały jednakowe znaczenie, 

Znaczenia wyrazow ; 1) Ozęść ciała ludzkiego, 2) 
owad, 3) Rzeka w Enrople. 


Rozwlązanie logogryfu z Nr. 52. 


Poziomo: Srebrna, Jskotaw, Niagara, Regulus, 
Staszyc, wikłacz, Abraham, Szewska, ciastko, kor: 
kowy, Męcikał, 

Wyrazy 
nazwisko poety polskiego „E 
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5 


ry na dół w rzędzie 4 dają 
3ogusławski" 


